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Gdyby tylko uwierzyć na słowo moskiew­
skiej dyplomacji, to nie ma na swiecie rządu, 
któryby goręcćj miłował sprawę cywilizacji i 
społecznego postępu, — któryby troskliwiój czu­
wał nad najdroższemi interesami ludzkości,— 
któryby nakoniec z taką macierzyńską miłością 
zajmował się losem podwładnych mu ludów — 
jak rząd carski.

Wzniosłe pojęcie potrzeb społecznych, szla­
chetne poczucie posłannictwa, jakie Moskwa ma 
spełnić ku uszczęśliwieniu rodu ludzkiego, obro­
na porządku i zdrowego postępu — słowem, 
naj idealniej sza filantrop ja , są jedynemi pobud­
kami wszystkich działań moskiewskiego rządu.

Ukazy carskie oddychają dziwną jakąś, ser­
deczną dobrodusznością i słodyczą — noty dy­
plomatów carskich zdolne są rozrzewnić naj­
twardsze serca...

Wszystko na zewnątrz piękne i ponętnie wy­
gląda, w tych olbrzymich na łatwowierność lu­
dzką zastawionych żelazacli, które świat cesar­
stwem rossyjskiem nazyw a; wszystko obracho- 
wane na efekt, zarządzone misternie jak  tea­
tralna dekoracja, świetne i błyszczące z po­
zoru...

Urzedowe dzienniki carskie, mianowicie dla ( m 
Europy redagowane, umiejętność maskowania
wszelkich działań moskiewskiego rządu, dopro­
wadziły prawdziwie do doskonałości. Najnik­
czemniejsze czyny, najbardzićj krzyczące na­
dużycia, umieją one rozłożyć w pryzmacie mo­
skiewskiego ducha na najszlachetniejsze kolory. 
Jest to prawdziwa fantazmagorja, czarnoksięzki 
ap ara t, w którym morderca przemienia się w 
anioła pokoju; zbrodnia pozuje w niepokalanej 
szacie cnoty; ucisk , despotyzm, barbarzyństwo,

zdają się być trzema gracjami miłości słody­
czy i ludzkości; w którym krew ofiary przy­
biera na się postać czułych łez jej zabójcy,— 
a cały świat, i wszystkie zasady prawdy i mo­
ralności, w tak dziwne, a coraz inne mienią się 
kolory, że zawrót ogarnia głow ę, a w duchu 
taki powstaje zam ęt, iż traci się nawet jasne 
pojęcie złego i dobrego...

Powiedział ktoś dowcipnie, że moskale są 
najpierwszymi komedjantami w świecie , że ce­
lują w urządzaniu wszelkich teatralnych przed­
stawień, poczynając np. od owych malowanych 
wiosek, które Potemkin ukazywał zdała W iel- 
kiój Katarzynie, aż do składanych obecnie ca­
rowi wiernopoddańczych adresów przez ocalo­
ne przypadkiem od ogólnej rzezi ofiary.

Talent ten narodowy dyplomaci moskiewscy 
i publicyści posunęli do ideału. Nie są to już 
komedjanci, ale zdumiewający eskamoterzy; na 
skinienie ich pióra, inn widoczniejsza prawda zni­
ka bez'  śladu , najbardziej krzyczący fałsz po­
stać prawdy przybiera, a sama nawet zbrodnia 
tak gładką , wykwintną, wzniosłemi zasadami 
ożywioną się staje, że ją nieledwie za cnotę po­
czytać można.

W dziennikach moskiewskich redagowanych 
dla Europy, cały szereg okrucieństw spełnio­
nych na Polsce, przedstawionym je s t, jako je­
dno nieprzerwane pasmo dobrodziejstw. Car 
tam z ojcowską radością dowiaduje się o uśmie­
rzeniu powstania; dziękuje serdecznie wiernym 
sługom swoim, że tak dobrze pojęli wspaniało­
myślne jego dla Polaków zamiary, i trafnie 
dzieło uspokojenia spełnili; cieszy się, że nako­
niec Polacy jego poddani zaczną używać zno­
wu pokoju i błogiego szczęścia... Mało na tem: 
z wysokości tronu zstępuje, aby się przybliżyć

do najmilszych mu włościan polskich, o których 
szczęście bardzićj niż o moskiewskich się trosz­
czy, przemawia do nich jak  ojciec do dzieci 
swoich, częstuje w swoim pałacu — i wznosi to­
ast za braterstwo dwóch nierozdzielnych, a ró­
wno ukochanych mu ludów, Polaków i Mo­
skali...

Cóż to za szczytny widok! Jakaż to patry- 
archalna sielanka!...

I pomyśleć, że te wszystkie wzniosłe słowa, 
błogie zamiary, objawy współczucia są tylko 
komedją, osłaniającą najokrutniejsze i najkrwa­
wsze cele ; że każdy uśmiech jest jednym wię- 
cćj wyrokiem śmierci; każde słowo jednym wię- 
cćj ukazem zniszczenia; a toast braterstwa Pol­
ski z Rossją , straszliwóm hasłem zaguby pol­
skiego narodu — to przyznać trzeba , że świat 
nie widział jeszcze równie wielkićj i potwornćj 
komedji jak ta, którą obecnie rząd moskiewski 
z Polską odgrywa.

Lecz i fałsz nawet ma swoje granice. Wy­
konawcy carskiój woli w Polsce zapomnieli o 
tem. Aby zatrzeć wrażenie ogłoszonego w dniu 
22 Stycznia r. z. przez Rząd Narodowy uwła­
szczenia włościan, wykonawcy carskiego ukazu 
niszcząc wszelkie pojęcia o własności, nadają 
chłopom nie tylko te ziemie, które im z prawa 
przynależą, ale wszystkie...

Wołają w szalonym zapędzie:
„Bierzcie, bierzcie w szystko!... Te dwory 

„obywateli, te grunta ich, te łąki, lasy, pastwi­
s k a  , to wszystko wasze. Bierzcie i używaj­
c ie  — car daje wam wszystko , bylebyście mu 
„wierni byli.4*

Obecny też stan Polski jest nie do opisa­
nia. Podeptano wszelkie prawa, zwichnięto wszel­
kie spełeczne zasady, zniweczono ideę własno-

w spom nienia ; internow anego
W  OŁOMUŃCU I  KOENIGGSRATZ.

Opisać pobyt w więzieniu austrjackiem, jest wa- 
żnem i niebezpiecznem zadaniem ; ważnern, bo odkry­
wa postępowanie władz austrjaekich,—niebezpiecznem, 
bo z okropności swej wydaje się nieprawdopodobnem.

Fakta, które poniżej podaję, są zaledwie tysiącz­
ną częścią codziennie powtarzających się wydarzeń, 
których autentyczność każdy z internowanych w au- 
strjackich fortecach Polaków, potwierdzi. Zaledwie je­
den miesiąc znajdowałem się pód opieką rządu au- 
strjackiego — a miałem dosyć sposobności ocenić jego 
postępowanie z uwięzionymi — i częścią z własnych przy­
gód, częścią z wiarogodnych opowiadań przyjaciół moich, 
nakreślę szkic prosty i wierny, owego tajemniczego ży­
cia nieszczęśliwych więźniów, którzy w zaciszy lochów 
fotrecznych, uzbrajać się muszą do nowych bohater­
skich wysileń... Przytoczę w miarę możności nazwi­
ska owych Cerberów więziennych, którzy despotycz­
nie rządzą w fortecach i z godną podziwu sumienno­
ścią, spełniają powierzoną im misję dobijania tych, 
których Moskwa dobić nie mogła.

W początkach Lutego b. r. zostałem aresztowany 
w Krakowie i odstawiony do więzienia zwanego Te­
legrafem. Tam przesiedziałem w izbie „w artow nej/4 
kilka godzin, dusząc się w zgniłych i zatrutych wy­
ziewach, bo ani światło ani świeże powietrze nie do­
chodzi do tych posępnych przybytków, będących 
sprawiedliwości despotów obrazem ... Wreszcie za­
wezwano mnie do kancelarji, zdjęto ze mnie proto­
kół... Kazano mi odpowiedzieć na następujące ste­

reotypowe zapytanie: Jak  się nazywam? Kto mnie
rodzi? Jaka moja religja? Jak ie zatrudnienie i w re sz ­
cie: dla czego zostałem aresztowany? Na to ostatnie 

| zapytanie odpowiedziałem: iż zawierzyłem odezwie
rządu austrjackiego z dnia 16 Marca r. z., która po­
zwalała Polakom, szukającym schronienia bezpieczne­
go, przybywać do Galicji, przemieszkiwałem więc 
w Krakowie i za to zostałem tój nocy aresztowany, 

i  Upraszam o udzielenie mi pozwolenia do wyjazdu; 
niczern nie przewiniłem, chyba ufnością moją w tę 
odezwę, po rogach ulic w Krakowie rozlepioną. Przy- 

| rzekam najsolenniej, że w przeciągu 12 godzin opu- 
j  szczę to opiekuńcze i gościnne państwo, gdzie za wy­

pełnianie przepisów — aresztują! — Za całą odpowiedź, 
odesłano mnie na pierwsze piętro do więzienia, m a­
jącego 10 łokci długości a 8 szerokości, mieszczą­
cego 5 łóżek, 8 ośm osób i niezliczone mnóstwo ro­
bactwa, które w niemiłosierny sposób dokucza uwię- 

! zionym ... Pokój brudny—jedno okienko z kratami 
światła mało, za to błota na podłodze dużo, bo 
aż na cal g rubo ... Na jednej ścianie wymalowa­
ny w wiszącej postawie^, portret jednego z naszych 
wrogów... — naprzeciw niego narysowany Mura wiew 
i B erg ... artystyczny utwór jakiegoś nieszczęśliwego 

i  więźnia który chociaż tym sposobem pragnął roze­
rwać sobie długie, zabijające jednostajnością godziny 
więzienia.

W  tych posępnych i cuchnących apartamentach 
moglibyśmy z głodu umrzeć, gdyby nie patrjotyczna 
litość Krakowianek, które przynosiły nam codziennie 
żywność i słowa pociechy... Jeden tylko Turek, nie- 
mający pieniędzy ani znajomych w mieście, a przez

fałszywy wstyd niechcący dzielić się z nami, siedział
0 głodzie, od czasu do czasu, wydając jęki boleści...

Po kilkodniowym pobycie w Telegrafie, oznaj­
miono nam, że nazajutrz rano o 5 mamy być do po­
dróży gotowymi. . .

Rano więc zwołano nas na dół, zaparafowano i 
zaliczbowano nas, kazano nam zapłacić za dorożki 
(ekonomja austriacka?) — wojsko w naszej przy­
tomności nabiło broń — zakomenderowano — wsiedli­
śmy we „fiakry“ — wojsko otoczyło nas wieńcem 
błyszczących bagnetów —- i wolno pojechaliśmy na 
stację kolei żelaznej. W  drodze prosiłem towarzyszą­
cego nam dozorcę policyjnego, aby pozwolił na sta­
cji wypić co ciepłego, bo od zimna skostniały nam 
członki; zachęcony brzęczącym argumentem, przyrzekł. 
Gdyśmy stanęli na stacji, przerachowano nas, zapro­
wadzono do piwnicy i znowu odbyto rachunek; tu 
przypomniałem dozorcy, że mając czas, możemy na­
pić się kawy. Ale gdym za jego pozwoleniem przy­
bliżył się do drzwi, stojący na straży kapral, rzucił 
się na mnie z przekleństwem i zajadłością — i byłby 
mi niezawodnie dał dotykalny dowód swego marcjal- 
nego usposobienia, gdybym nie przytrzymał go spoj­
rzeniem wyższości i pogardy, którem się dzikie po­
skramia zwierzęta. . .  Pomimo to, poskromione zwierzę 
nie pozwoliło swemu pogromcy wyjść do bufetu —
1 zamiast kawą, ogrzałem się gniew em ... Takie było 
moje śniadanie. Za dziesięć minut, powsadzano nas 
do wagonów 3 k lasy , przerachowano raz jeszcze. , 
Pociąg wyruszył -— i w  taki to sposób ja Polak, po­
żegnałem starą stolicę Polski, święty Wawel, siedli-
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śc i, a tem sarnim i ideę uczciwości i pracy, 
podkopano religię, moralność — zburzono, zwa­
lono wszystko...

Jaki będzie z tego rezultat?
Możnaż przypuścić, aby to zbrodnicze zbu­

rzenie wszelkich podstaw społecznych nie wy­
warło na przyszłość n a j zgubniej szych skutków; 
aby w tej zaprowadzonej przez Moskwę kałuży 
spodlenia i zepsucia nie wylęgły się najwszete- 
czniejsze pomysły, najpotworniejsze zbrodnie; 
aby zaszczepiona przez Moskali gangrena nie 
rozwinęła się szybko do k o la , nie dała się u- 
czuć i samój Moskwie?

Moskale zdają się spostrzegać, że zadaleko 
zaszli. — Lecz czyż się zdołają powstrzymać; 
czy zdołają zahamować ten krwiożerczy popęd, 
który ich popycha na oślep do obałamucenia i 
niszczenia wszystkiego ; czy potrafią zrozumieć, 
że w zaślepieniu nienawiści na własną działać 
zaczynają szkodę, i samym sobie groźne przy­
sposabiają klęski, że zniweczenie zasady wła­
sności szerokiem płomieniem ogarnąć może i 
ich własne moskiewskie obszary?

Trudno dziś odpowiedzieć na to. Wierzymy 
tylko silnie, że sprawiedliwa ręka Opatrzności, 
z zatrutych jadów, jakiemi Moskwa nas poi, 
pozwoli nam odnieść pożytek, że lud nasz wyj­
dzie nieskażonym i Polskim z sieci na niego 
zastawionych, i całą zabijającą działalność Mo­
skali przeciw nim samym obróci.

KORRESPONDENCJE.

W arszawa, 22 Maja. 
K w estya czapek i kapeluszy przybiera  duże roz­

m iary w skutek śmiesznej ważności, ja k ą  do nich 
■ przywiązuje najazd. Cylindrow y kapelusz na naszych 

głowach, to je s t w obecnej chwili hasło, to cel tro ­
skliwości opiekuńczego rządu. Naprzód wszystkim 
urzędnikom  rozkazano nosie albo czapki m undurowe 
albo kapelusze cylindrowe, rachując że w ybiorą osta­
tnie ; dziś k iedy  ta  rachuba zawiodła, bo każdy  wo­
lał w ydać złotówkę czy dwa na  gw iazdkę niz k ilk a  
rub li na kapelusz, w ystąpiły rozkazy noszenia tylko 
kapeluszy pod w arunkiem  u tra ty  urzędu. Na resztę 
m ieszkańców w yw iera się presja tym  sposobem, ze 
policja zaczepia na ulicy osoby noszące wszelkie inne 
okrycia głowy, a kapelusze cylindrowe jaw nej do­
znają opieki. Oprócz tego w D zień. Pow. p i e l ­
g r z y m i  i p u s t e l n i c y  strzelają zjadliwem i pogioz- 
kam i ta k  na czapki o p o z y c y j n e ,  przeszkadzające 
praw nem u rządowi do w ystąpienia z d o b r o c z y n n e m i  
reformami, j a k i  na kobiety ubierające się w ciemne 
suknie, ponieważ im czarnych policja m oskiewska no­
sić nie dozwala. W idać że ci pielgrzym i i pustelnicy 
Dzień. Poicsz. lubią cylindry  i zbytkow ne stl-oje u ko­
biet, wśród ogólnych klęsk  i zubożenia k raju , k tóre
sami przyznają. . , . ,

W  w alce tej o czapki nie o głowy, wziął udział 
i N aczelnik m iasta W arszaw y w proklam acji w yda­
nej 20 M aja t. j .  onegdaj. Po dość długiem milcze­
n iu  naszych władz narodow ych, proklamacja^ ta  jest 
sa drobnostkow a; uszłaby obok innych, ważniejsze 
irzedm ioty trak tu jących  dyspozycji: tak  ja k  jest, po­

jedynczo, słabe robi w rażenie. Przesyłani wam ją  
w oryginale.

Ponieważ wspomniałem o pielgrzym ach i pustel­
nikach piszących do Dzień. Powsz. przytoczę tu  je ­
szcze jak o  charak terystykę tych elukubracji, że w za­
pale swej gorliwości opłaconej i w naturalnej konse­
kw encji potępienia wszystkiego co narodowe polskie, 
doszli teraz do rezultatu , źe konfederacja B arska do­
konała  rozbioru Polski na trzy  części, a Rosja, Au- 
strja  i P rusy  broniły naszej ojczyzny od tego losu 
(patrz nr. 115 Dzień. Powsz.); źe zdrajcam i byli ci 
co krew  lali za ojczyznę, a patrjotam i ci co łączyli 
się z cudzoziemskimi mocarstwami, i źe szpieg rosyj­
ski w Polsce jest stanowiskiem  szczytnój moralności. 
Przytaczani to jak o  curiosum, boć spierać się n ik t 
nie myśli.

Z prowincji nieustanne przychodzą ze wszech 
stron doniesienia o chaosie nadzw yczajnym  ja k i sze­
rzą  tam  komisje, niszczące ideę wszelkiego praw a i w ła­
sności. W  ogóle jednak  przem aga tu  opinia, że ce­
lem ich właściwym jes t tylko dem onstracja, podburza­
nie chłopów, okazanie im, źe car i M oskale chcą 
wszystko dla nich zrobić: potem wszystkie zawiedzione 
nadzieje podziałów gruntu, odeszlą do opozycji panów 
polskich, którzy  uprosili e.Jfa lub przeKupili jego czy- 
nowników i t. p. T ak , nie mogąc nas zawojować, Mo­
skale, starają się utrzym ać w ciągłej anarchji.

Jeżeli zdrajcy  służąc) za narzędzie Moskalom 
nieustają w gorliwości służenia im, to bardziej jeszcze 
są w ytrw ali w zabiegach o zebranie sobie jak  najwię­
kszych łupów; rzecz to naturalna. P rzed  k ilku  mie­
siącami donosiły gazety o adresie ja k i postrachem 
zdołał W itkow ski, prezydent miasta, wymódz na pe­
wnej liczbie tutejszych obywateli, do których dołą­
czył pew ną liczbę swych zauszników. A dres ten, 
n iby dobrowolny objaw serdecznej wdzięczności mie­
szkańców m iasta dla prezydenta, upraszał 11 erga, aby 
część gruntów  darow anych m iastu dozwolił ofiarować 
W itkow skiem u, tym  sposobem dał m u możność zosta­
n ia  obywatelem  miasta. Berg poznał się na maszy- 
nerji i podobno porządnie zmył głowę W itkow skiem u 
za tę sztukę, O szukany w swych nadziejach prezy­
dent, puścił się na inne spekulacje. Z a  pośredni­
ctwem różnych osób nabył na Paw iej ulicy, naprze- 

[ ciw więzienia obecnie na polityczne zamienionego, 
ogrom ny plac 40,000 łokci kw adr, wynoszący; ponie- 

[ waż to dosyć pusta ulica, zapłacił po cztery złp. za 
łokieć, czyli 160,000 zł, Teraz robi władzom mo- 

I  skiew skim  przedstaw ienia, że naprzeciw  w ięzienia na 
I Pawiej ulicy zaczynają właściciele placów budować, 

źe z domów tych łatwo będzie można rozmawiać 
I a przynajm niej dawać znaki więźniom, naprzeciwko, ze 

dla zapobieżenia tem u należy koniecznie zakupić cały

ko w ielkich królów naszych, wymowne świadectwo 
awnej wielkości n asze j. . .  - . ,,

P rzez całą drogę nie pozwolono nam  wysiąsc 
w agonu — tylko w O derbergu przygotowano dla 

Las obiad, składający się z zupy mętnej z płatkam i 
liedogotowanego ciasta i z kaszy z całemi ziarnam i 
iszenicy z p lew am i... Choć byłem głodny, nie do- 
knąłem się tój k a z i e n n e j  s t r a w y .  t

O szóstej stanęlięm y u  celu naszej podroży —  
v O ł o m u ń c u .  N a stacji oczekiwało nas dwóch (tak  
wanych przez in ternow anych) s z p i c l ó w  policyj- 
ivcp _  p0 przerachow aniu nas, popędzono b dobrych 
viorst do fortu Ziegelszlag zwanego. T u  znowu 
v bram ie przeracliowano nas jeszcze —  i wprowadzo- 
i o  do p rzy b y tk u  przyszłej niedoli.

Nie jestem  drażliwych nerwów — o mało jed n ak  
ńe zemdlałem odurzony zatrułem  powietrzem, jak iem  
lo trzystu  in ternow anych Polaków  różnego stanu i 
d e k u  oddychać tu  musi. -  W prow adzono nas do 
isobnego pokoju, czyli raczej do piwnicy, opatrzonej 
i jednej strony pięcioma strzelnicam i, a od podworza 
jednem oknem. Przerachow ano nas znowu i nowy 
spisano protokół, tak  samo jak  w K rakow ie, z tern 
łodatkiem , iż się pytano w jakiem  kto służył oddzia- 
e. Po spisaniu protokółu przez aplikanta^ policyjnego, 
;u nazw anego kom isarzem , kapral policyjny, k tóry  tu  
jest panem życia i śm ierci, rozkw aterow ał nas po 
takich samych lochach, jak ie  opisałem powyżej. Będąc 
poprzednio już  poinform owanym , co to znaczy pan 
K ap ra l, a mogąc się po niem iecku w ysłow ić, odwa­
żyłem się przemówić do niego, chwaląc jego dobre 
usposobienie dla Polaków, o którem  ju ż  uiejednokro-

wskiej wiadomości o wyjściu proklam acji narodowej 
liczne były rewizje na ulicach.

Turyn. 20 Maja.
K orrespondent wasz w przykrem  w tej chwili 

znajduje się położeniu. Nowin ani na lekarstw o nie 
dostać, Izba rotrząsa rozm aite budżety, co dla zagra­
nicy  nie przedstaw ia nic ciekawego. Jen era ł G aribaldi 
znajduje się na C aprerze, milczący i niezbadany. 
Zdrow ie jego zdaje się być w dobrym  stanie, często 
jeździ konno, niektórzy  sądzą, źe kłusując łub galo­
pując po C aprerze, przygotow uje się do podobnych 
ćwiczeń na obszerniejszem polu. D aj Boże, żeby tak  
było istotnie. M ożecie się domyślić, jak  tu  wszyscy 
rozradow ani byli wiadomością o klęsce floty austrja- 
ckiej pod H elgoland i ja k  jednym  głosem W łosi wró- 
żą je j jeszcze większe porażki, gdyby, je j przyszło 
zm ierzyć się z flotą włoską. T a  ostatnia zwiększa się 
i doskonali z każdym  dniem, rząd niczego nie szczędzi 
na wzmocnienie sił morskich. W  przypadku bliskiej 
wojny, W łochy będą mogły rozrządzać eskadrą zło­
żoną z jednego okrętu linjowego o 84 działach, czte­
rech fregat pierwszej k lasy  (po 50 dział), trzech d ru ­
giej k lasy  (jlO  35 dział) , i  ( d w ó c h  f r e g a t  p a n o o r -  
nyćh. Jest to siła, której nie można lekceważyć i 
przeciw której m arynarka  austrjacka nie może sta­
wić czoła.

Kom itet polski ogłosił nową listę składek. R ada 
prow incjonalna neapolitańska, figuruje tam  z sumą 
5000 fr. miasto Bolonja z 100Ó fr. Są to co raz nowe 
dowody sym patji W łochów dla sprawy polskiej.

O krucieństw a popełniane przez moskali, budzą 
tu  największe oburzenie i mało k tó ra  prasa ta k  je s t 
jednom yślną w piętnowaniu ich hańbą na k tó rą  zasłu­
żyli, ja k  prasa włoska. Codzień w dziennikach tu te j­
szych znaleźć można słowa praw dy wypowiedziane 
moskalom. To niesłychanie gniew a hrabiego Stakel- 
berg, posła carskiego i więcej niż raz  chciał z tego 
powodu jednem u lub drugiem u dziennikowi wytoczyć 
proces, ale k iedy  się poradził adwokatów , oświadczyli 
m u że proces na  nic się nie przyda i ty lko narazić 
go może na śmieszność. T a  odpowiedź adwokatów i 
coraz nowe artyku ły  dzienników, wprawiły dyploma­
tę  moskiewskiego w niesłychane gorączkowo nerw o­
we usposobienie, skutkiem  którego zażądał dwu mie­
sięcznego urlopu i czas ten  podobno zam ierza prze­
pędzić w Rzymie.

pekulacja spr:
80,000 rubli to, co się kupiło za 24,000. Czy niebez­
pieczeństwo zbytniej bliskości domów m ieszkalnych 
przy więzieniu rzeczywiście jest tak  wielkie, to rzecz 
bardzo wątpliwa. U lica Paw ia jest w tem  miejscu 
szeroka na 25 sążni.

Co do znanej historji śledztwa w Instytucie pa­
nien przy  W iejskićj ulicy, rzecz skończyła się na tem, 
źe udzielono pani Grabow skiej, dyrektorce zakładu, 
wdowie po M ichale Grabowskim  b. dyrektorze komisji 
rządowej oświecenia dymisję; a zarazem  rozkaz uda­
n ia  się do K ijowa w ciągu siedmiu dni. P. G rabo­
w ska przedstaw iała, źe ma tu  dzieci, wielo interesów 
do ułatw ienia, meble do sprzedania, że nie w ystarczy 
jej tak  krótki term in; w odpowiedzi uwiadomiono ją, 
źe w ysłaną będzie żandarm am i jeżeli przeciągnie tu  
pobyt nad term in. Tym czasem  zastępuje ją w za­
kładzie pani Ochorowiczowa, ale m a w krótce przybyć 
z P etersburga jak aś  Niemka. Zakład ten  celujący 
dotąd pod względem instrukcji i prowadzenia, upadnie 
zupełnie. Bez wątpienia od w akacji m ała w nim 
tylko liczba pozostanie panien.

W czoraj z przyczyny doszłej do policji moskie-

tn ie słyszałem jeszcze w Królestwie. P an  kapral, 
rozczulony widać moim dość niezręcznie zadeklam o­
wanym  prologiem, upewnił mnie, źe nigdzie mi lepiej 
być nie mogło jak  tu  będzie; zaprowadziwszy mnie 
do N ru 2, w skazał n a  tapczan i powiedział uprzejmie: 
„ tu  b ę d z i e s z  l i g a ł "  (od liegen, le ż e ć )... i w krótce 
jak o  dowód łaskawości P ana  k ap ra la  przyniesiono mi 
s ien n ik , prześcieradło , koJc na  przykrycie i pęczek 
słomy zaszytej w płótno, nazwanej poduszką.

Ochłonąwszy z podziwu wywołanego tylu łaska­
mi P an a  kaprala , rzuciłem w zrokiem  w około, na  to­
warzyszów mojej niewoli i na kom natę, w której 
niewiadomo ja k  długo przebyw ać miałem. Był to ro-* 
dzaj piw nicy sklepionej, oświetlonej świeczką łojową, 
kupioną przez jednego z współwięźniów, rzucającą 
słaby blask na blade twarze ko legów ... Lecz gdy 
podniosłem w zrok na  górę, ujrzałem  nad  sobą cudną 
grę św iatła , odbijającego się w kroplach wilgoci na 
brudnem  sklepieniu i posłaniach n aszy ch . .. ale przer­
wano mi to studjum  nad  grą kolorów. Jed en  z to­
w arzyszy przystąpił do mnie, prosząc, abym  się czem- 
prędzej rozbierał i k ładł spać, jeśli nie chcę narazić 
się ,,na płazowanie." Głodny rozebrałem  się i p ragną­
łem zasnąć, bo przypom niało mi się przysłowie fran- 
cuzkie qni dort, d in e . . .  lecz zaledwie kw andrans 
przeleżałem  gdy naraz zostałem zaatakow any tak  
przew ażną liczbą tych stworzeń, o k tórych mój sąsiad 
m ówił, że są to stworzenia spokojne, tylko trochę 
żarłoczne, źe zerwawszy się, chciałem zapalić świecę. 
Lecz powstał na mnie k rzy k : „Co robisz! chcesz nas 
w szystkich narazić na  płazow anie, a może na porą­
banie — nie wolno świec palić — patrol przechodził i

P>OLSK.A.

N A C Z E L N IK  M IASTA W A RSZA W Y .
B r a c i a !

Polska półtora roku  przechodzi próbę ognia i 
miecza, a jed n ak  blaskiem  m ęczeństwa i ofiary, wol­
ności i miłości, w iary i poświęcenia, ja k  słup ognisty 
świeci narodom. W ierna  swemu dziejowemu posłan­
nictw u, ze swego wzniosłego stanowiska nie zeszła i 
n a  chwilę. To też serce prawego syna tej świętej 
ziemi, nie upada na w idok zniszczenia i spustoszenia, 
nie omdlewa na  widok pluszczącej krw i, ran  ziejących 
i konających męczenników; ale ilekroć podłość, od- 
stęptwo, zdrada, m oralna zgnilizna nastręczy się oku, 
drętw ieje ja k  żywa istota na widok gnijącego trupa.

W arszaw o, W arszaw o! ty  stara  Polski stolico, 
m atko niezliczonych bohaterskich pokoleń, piastunko 
Polskiej myśli! dziś gdy chm ura czarnych nieszczęść 
z a w is ła  n a d  Ojczyzną naszą, twoje place i ulice, twoje 
domy i pałace ro ją się podłością i hańbą. Rozpustne 
niew iasty w rozpustne przybrane szaty, wyzuci z czci 
i w iary  mężczyźni w wysokim kapeluszu na  głowie, 
podłe zgraje płaszczące się moskiewskim zbirom dla 
zrobienia k a ry e ry  i m ają tk u , plotkarze i p lo tkark i z 
pośpiechem propagujący fałsze wymyślone w śledczych 
kom m issjacn i szpiegowskich obozach, celem obałamu­
cenia nas i w ytropienia pulsu życia narodow ego, oto 
są — grodzie polski, twoje ran y  i wrzody. Ale nie

wołał gasić — a skoro światło zobaczy, będzie bie­
d a . . . "  Odurzony, nie mogłem pojąć co się ze m ną 
dzieje —  pot mi spływał z czoła — robactwo doku­
czało mi okropnie—rzuciłem  się na  mój tapczan i tak  
niemy, zgryziony i gryziony, nie spiąć, przeleżałem 
noc całą. Nad ranem  wszedł policjant — przerachow ał 
nas leżących i zawołał: „kucharze w staw ać!" Sąsiąd 
mój, kow al przed powstaniem, żołnierz w powstaniu, 
a tu  kucharz, powiedział mi, źe jeżeli.chcę jeść obiad, 
to powinienem mu dać 15 centów w. a. Dałem mu 

i  żądaną kw otkę —  a nasz kucharz w tow arzystw ie in ­
nych kucharzy, którzy ze w szystkich numerów wy- 

I  wołani zostali, pod eskortą żołnierzy i pod opieką 
policjanta, wyszedł na  miasto dla kupienia żywności. 
Była to godzina 5, o 7 zaczęła wstawać z łóżek i 
reszta kolegów, gdy zawołano: „N um er drugi po drze- 

j wo do m agazynu!" — Chciałem  iść, lecz jeden z k o ­
legów w strzym ał mnie, pobiegł sam i wkrótce przyniósł 

| dwie szczapki sosnowego drzew a, k tóre miało służyć 
| do ogrzew ania tej piw nicy i do ugotowania obiadu.

T u muszę wspomnieć o towarzystw ie mnie ota- 
j  czającem. Nazwisk nie wymienię, gdyż nie wszyscy 
j  zdołali uwolnić się z pod opieki arcykatolickiego pań­

stwa. Było dwóch obywateli ziemskich, jeden z K ra ­
kow skiego, drugi z K aliskiego; ksiądz bez prawej 
ręki, którego A ustrjacy aresztowali i wywieźli jesz­
cze niew yleczonego; kom isant handlowy z Kongre- 

| sów ki; kupiec ż y d ; kow al żołnierz — k u ch a rz ; miesz­
czanin z Podola i włościanin z Kongresów ki — wszy- 

j  stkie stany złączone —  najlepsza odpowiedź tym , kto- 
rzy  nasze powstanie nazyw ali dziełem garstk i pewnój 
klassy w ichrzycieli... (d . c. n .)

(
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przerażaj się, bo serce twoje je s t czyste i niepokalane, 
bo krew  zdrowa i ożywcza obiega twe ciało, m oralna 
gangrena nie dosięgła i n igdy nie dosięgnie twoich 
funkcji żywotnych. D obrze jest i korzystnie dla cie­
bie, gdy zepsute żywioły z w nętrza wychodzą na po­
w ierzchnię i wjbezwstydnej nagociedają się obserwować. 
Pożądana jest rzecz widzieć i modz obliczyc szeregi 
n ieprzyjaciela i znać jego  zasadzki.

Synowie i Córy Polski, a przedewszystkiem  ty  
serdeczna ludności W arszaw y! ilekroć widok brzyd­
kiego spustoszenia zakrw aw i ci serce, a oczy łzami za­
leje, pamiętaj że wielki i wspaniały musi być rdzeń 
tego* lu d u , potężny zapas sił i życia tego narodu, 
który  przez sto la t męczony i krzyżowany, ani na 
chwilę nie zboczył od celu swego przeznaczenia, co 
modli się za  swych siepaczy, a jego cnoty i szczytne 
przym ioty obce narody w niemem podziwieniu wielbią
i błogosławią.

W arszaw a, dnia 20 M aja 1864 roku. (L. S.)
 Kwestja włościańska staje się coraz trudniejszą i

groźniejszą. Propaganda zaboru własności prowadzona 
przez jenerałów , oficerów a szczególniej przez owe 
komissje włościańskie po prowincjach, stała się nie­
bezpieczna już dla samych interessów moskiewskich. 
Środki p rak tykow ane dzisiaj, powiedział p. Berg, gro­
żą powstaniem chłopskiem, w obec którego nie ostoimy 
się. T ak  to pewna, zamięszanie socjalne niezmiernie 
łatwo zamienić na powstanie przeciw najezdnikom .

D oktrynerzy  jak  M ilutyn, C zerkaski i tym  po­
dobni, nie wiedzą o tem, że bezkarnie experym en- 
tów fałszywej teorji n ik t na narodzie dotąd niewyko- 
nywał. Bez znajomości rzeczy, nie umiejętni, samą 
nienaw iścią kierowani, wzięli się ci panowie do za­
łatw ienia jednój z najzaw ikłańszych kwestji. W idząc 
ty lko dzisiaj, nie pytali o ju tro  — a w tym  jutrze i 
dla idei swojój zaborczej płomienie zniszczenia gotowali. 
M ilutyn obecnie bawi w Petersburgu, zdaje się,, że 
wpływ jego w znanym  sporze z jenerałem  Bergiem, 
nie przemógł osta tn iego , niewiadomo je d n a k , czy 
w  bliskiej przyszłości nie przemoże i czy usunięcie 
uorganizowanej szajki burzycieli porządku społecz­
nego, k tó rą  M ilutyn soformował i puścił na Polskę, 
nastąpi ?

— D ziennik Powszechny  drukuje ukazy  wydane 
w skutek  przedstaw ienia Kom itetu U rządzającego Mi- 
lu ty n a : o zebraniu  gm in cztery razy  do roku, a mia­
nowicie w drugiej połowie miesiąca M arca, Czerwca, 
W rześn ia  i G ru d n ia ; drugi ukaz przepisujący znaki 
odznaczenia, po k tórych chłopi poznawać m ają czy- 
nowników M ilutyna i takież znak i dla wójtów, ław ni­
ków i sołtysów. Z naki te albo w formie m edali, albo 
blach owalnych m ają być noszone, na nich zaś w y­
obrażenie herbu Rosji, ty tu ł urzędu po m oskiew sku i 
po polsku wypisany i data 19 Lutego (2 Marca) także 
w obu językach. Innym- ukazom  formę pieczęci o- 
k reśla  car a innym  jeszcze oznacza B elg  wysokość 
pensji da wójtów od rs. 50 do 180 rocznie, dla ła­
wników  i innych urzędników  gm innych mniejsze kwoty. 
Co w tym ostatnim  ukazie uderza, to owa tendencji- 
ność, k tórą  ukazy  2 M arca są napiętnowana. W ięksi 
właściciele wykluczeni zostali z obrad, z urzędów i 
życia gminnego, a m ają ponosić p o ł o w ę  k o s z t ó w  
n a  u t r z y m a n i e  a d m i n i s t r a c j i  g m i n n e j ,  drugą 
połowę ponosić m ają włościanie. W szystkie te ukazy 
noszą date 7 (19 Kwietnia) 1864 r. Kto zna rosyjską 
gm inę i jej kosztowną adm inistrację ten dopatrzy się 
w ukazach powyższych naśladow ania tam te j; powięk­
szenie ciężarów jakie będzie udziałem  m ieszkańców 
gm in, jest pierwszem dokuczliwem następstwem  tego 
naśladow ania; dopatrzy się dalej potrzeby owej rub ryk i 
w budżecie gm innym , k tó ra  w Rosji nazyw ana je s t 
„ c i e m n e  p o d a t  k i “ to znaczy podatki z k tórych 
spraw ozdania gm ina nie zdaje, a k tóre obracane są 
na  w ykupyw ania się i łapówki dla czynowników, m a­
jących moc i w ładze tłumić gm inną autonomję. Po 
dam y czytelnikom później opis rosyjskiej gm iny dla 
tego, ażeby mogli dokładnie ocenić to, co nazwano 
samorządem gm innym  w ukazach, co tak  bardzo wy­
chw alają płatni pisarze m oskiewscy i jako szczególne 
dobrodziejstwo dla Polski przedstaw iają. D ruga tym ­
czasem deputacja włościańska o której przybyciu do 
Petersburga wraz z szlachecką deputacją w dniu 17 
M aja donosiliśmy, była już przedstaw iona Carowi. 
Z araz po przybyciu zaprowadzono ją  do kościoła Ś. 
K atarzyny  gdzie ksiądz lliacyd  Koszko miał do nich 
mowę o m i ł o ś c i  c e s a r z a .  N agadał im różnych 
fałszów co niem iara, fałszów w yjętych z katechizm u 
o czci carowi należnej, którego uczono przez lat wiele 
młodzież na Litw ie i Rusi. Pięciu uniatów , którzy 
byli w deputacji, zaprowadzono do s c h i z m a t y c k i e j  
c e r k w i ,  gdy 10 starowierców z A ugustowskiego za­
prowadzono do ich starowierskiego kościoła. D epu­
tacja  w idziała dwa razy cara, k tóry  mówił im, żeby 
n i e w p a d l i  p o d  w p ł y w  l u d z i  ź l e  m y ś l ą c y c h .  
Pokazują im osobliwości Petersburga, dają uczty, na 
których szerzą pochwały moskiewskiego dobrodziej­
stwa cudzym kosztem  danego i odegryw ają zabaw ną 
kom edyę w y b a w c ó w  z czego sami w duszy się 
śmieją.

Cóż robiła podtenczas deputacja szlachecka? nie­
wiadomo. Zupełne milczenie zachowują o niej dzien­
niki petersburskie w dniu 2 i  M aja wyszłe. N ikt je j 
nie w ita ł, do kościoła nie zaprow adził, carowi nie 
Przedstawił, a K atkow  w M oskiew skich W iedomostjach  
nnpisał, że „jeżeli rząd, żadnych ustępstw  nie będzie 
robić, to w stosunkach obywateli polskich do moskali 
°każe się miękkość i pow olność, k tó ra  zawsze nastę ­
puje po paroksyzm ach nieprzyjaznego uczucia.“ „Ma- 
]ą oni nadzieje, powiada, coś u nas w ytargow ać, ko­
rzystając z naszej ciemnej sytuacji w ew nętrznej, ale 
*PC z tego. Jedźcie na L itw ę , woła do m oskali, i 

"T ta jc ie  m ajątki polskie. Nieuwierzycie ja k  baje

cznie tanie są ich ceny. Spadły w jednych  miejscach 
na  50 od s ta , w innych na 40 od sta, a w innych 
jeszcze 30 od sta. K to nie m a naw et pieniędzy mo­
że tam kupić  przy pomocy rządu m ajątek i wkrótce 
zostanie bogatym, bo polscy obywatele m ają ładne pa­
łace i wzorowo urządzone i zagospodarowane dobra." 
T a k  mówi K atkow , a więc i car ta k  mówi, przeciw­
ko którym  n ik t nie śmie oponować. G o ł o s  poważył 
się wbrew  Katkowowi, wątpić o zasługach Murawie- 
wa, i wnet ze wszystkich stron sypnęły się na niego 
skąrgi, denuncjacje, obelgi, korespondencje. T aką to 
potęgą je s t K atkow , którem u car dał w monopol o- 
pinię rossyjską, a  do której w depeszach dyplom aty­
cznych odwoływał się Gorczaków, pojm ujący stano­
wisko czczej sym patji gabinetu angielskiego dla nas 
ja k o  zam ach wym ierzony przeciwko związkowi F ra n ­
cji z Rosją. „D yplom acja angielska, wcale niezręcz­
nie ja k  to mówią, nie pracowała. Osiągła ona zamie­
rzony cel. Przez powstanie polskie chciała ty lko od­
dalić F rancję  od Rossji i oddaliła,“ tw ierdzi pan 
Katkow.

Lecz w racając do kwestji bliższych, dla pokaza­
n ia  się liberalnym i, moskiewskie pisma, a za nimi 
pielgrzym y i pustelnicy nadw iślańscy pow tarzają ko­
m unalne zarzuty szlacnAe polskiej czynione, wydrwi- 
w ają w szystko co w niej je s t szlachetne i piękne, na­
w et zakładanie szkółek poczytanem je s t przez tych 
szpiegów moskiewskich za dowód słabości. A przy­
znaje to naw et korespondent z Białorusi, „że pano­
wie po dworach zakładali szkółki, uczyli po polsku, 
fundowali kaplice, trzym ali kapelanów , księża nawet 
prawosławni rozm awiali po polsku. Cóż się więc zro­
biło z jego poprzedniem  tw ierdzeniem , że szlachta 
polska zupełnie niedbała o oświatę ludu? „Ileż to 
dóbr, woła ten korespondent D zień. Powszechn. w y­
stawiono za bezcen na publiczną sprzedaż na  Biało­
rusi. Niechaj przynajm niej Germ anja, mówi dalej ten 
patryo ta  moskiewski, przepełniona m ieszkańcam i, k tó ­
rych tysiące na sm utne puszczając się często zawody 
odpłynie corocznie do Am eryki lub A ustralji, w ysyła 
synów swoich na Białoruś tak  bliską, a obfitującą we 
w szystkie potrzeby do życia, bogatą w płody ziemne 
i wodne i nie w yczerpaną w m ateryały ." Muszą więc 
mieć kłopoty z rozsprzedaźą ukradzionej własności, 
k iedy  ta k  błagają niemców o pomoc, lecz wątpimy 
ażeby dużo niemców ochotników się znalazło, gdyż 
w edług praw a zadekretow anego przez R ząd Narodo­
wy, każdy nabyw ca skonfiskowanój lub zasekwestro- 
w anej, albo w inny sposób w ydartej własności, uw a­
żanym  być m a jak o  wspólnik rozboju — i jak o  tak i 
k arany , a z własności w ten sposób nabytej w y­
rzucony.

—  Pusteln ik  Nadwiślański powiada, że Polacy nie 
pojm ują w yrazu z d r a j c a  i s z p i e g  i daje nam  ich 
nowe pojęcie, k tóre je s t tłum aczeniem  samego siebie 
i odparciem  zarzutów  jem u poczynionych. Po prze­
czytaniu jed n ak  tego co w tym  względzie napisał, 
utw ierdzam y się w dotychczasowem pojmowaniu zdrajcy 
i szpiega, a w edług tego pojęcia wszyszy piszący do 
D ziennika Powszechnego bezim ienne denuncyacye i 
różne kalum nje na  naród polski, kościół, porządek 
społeczny i pojedyncze osoby, nie mogą być inaczej 
j a k  ty lko  w starem  pojmowaniu tych wyrazów nazy­
w ani zdrajcam i lub szpiegami.

—  D ziennik Powszechny  donosi o zaaresztowaniu 
w K azim ierzu łęczyckim  powstańców: Antoniego Cie- 
chow icza, A ntoniego Czerwińskiego, A ndrzeja Coł- 
czyńskiego, W ojciecha B ednarka  i W ojciecha Czer­
w ińskiego ; donosi o w ykopaniu niedaleko Kunowa 
180 karabinów , 180 pałaszy, pik,  kos i 100 sztuk 
czapek; niedaleko Ostrowca 12 sztuk broni i 11 pa­
łaszy; w Przasnyźskim  zaś powiecie w Amelinie u 
skarozakonnego H ejm ana zabrano 14 pudów prochu. 
W  Ostrołęckim powiecie d. 9 Maja w lasach Szcza­
w ińskich zabrali moskale do niewoli patrol z pięciu 
powstańców.

— Oesterr. Z t.g., m inisteryalny organ, donosi: >?Na 
dzisiaj tyle tylko z placu boju donieść m ożna, iz w 
województwie Podlaskiem  i Lubelskiem  ukazały  się 
nowo sformowane oddziały powstańców, składające 
się po części z szczątków oddziału Leniewskiego. J e ­
den z nich pod dowództwem znanego C haim ka mię­
dzy Łęczną a Krasym stawem  stoczył z Moskwą 
4 M ają szczęśliwą potyczkę. Również 28 Kwietnia 
oddział konny 240 ludzi zebrał 185 rubli z kasy  rzą­
dowej w m iasteczku K odniu , o k ilka mil od tw ierdzy 
Brześcia litewskiego leźącem ."

— O skrytobójstw ach m oskiewskich donoszą nam 
znowuż z wielu m iejsc pomiędzy innemi z Mławy, 
gdzie został rozstrzelany dowódzca powstańców Kazi- 
grodzki znany pod nazwiskiem Nowiny. P rzypad­
kowo schwytany, bez sądu i w yroku natychm iast zo­
stał rozstrzelany, naw et go nie badali.

- W ileński W iestnik  donosi o rozstrzelaniu w Mo- 
hilewie nad  D nieprem  w dniu U  M aja doktora me­
dycyny M ichała O skierko — za to, ze był Kommis- 
sarzem  rządowym  W ojewództwa M ińskiego, a następnie 
N aczelnikiem  cyw ilnym  tegoż województwa. Czynne 
i gorliwe w ypełnianie swoich obowiązków i postawie­
nie organizacji narodowej, poczytanem  mu było przez 
m oskali za zbrodnię. Padł na polu męczeństwa jako 
dobrze zasłużony krajow i obywatel.

— R u s k ij  In w a lid  donosi: K apitan  6 rezerwnego 
batalionu strzelców Joachim  Obiezierski został ska­
zany na m ieszkanie do Perm skiej gubernii pod dozo­
rem  policji za posiadanie zakazanych rzeczy, k ry tykę  
rozporządzeń rządu moskiewskiego m ających na celu 
uśm ierzenie powstania w Królestwie Polskiem, za odzy­
wanie się niepochlebne o armii rossyjskiej i podejrze­
nie, że jeździł po Litw ie w politycznych celach.

-—■ Senat zaś Petersburgski potwierdził w yrok ska­
zujący rossyanina M ikołaja Czernyszewskiego na 14 lat

do kopalni za napisanie- odezwy rewolucyjnej i dzia­
łanie zm ierzające do- obalenia istniejącego porządku 
w Rossji.

—  Z W rocław ia Ostdieutsclie Ztg. donosi o rewizji 
u  dwóch polskich studentów i o pociągnięciu ich do 
protokółu ja k  i o czatowaniu policji w Zhorzelicacli, 
(Górlitz) na  jakaś młodą polkę, którą zadenuneyono- 
wano, że wiezie papiery rewolucyjne. Podobno że ją  
zaaresztowano ale denuncjacja była fałszywą.

—  L oterja na rzecz Polski w Chisvick w pałacu 
księżnej Sutherland (sprzedaż kosztowności naszych 
kobiet, oraz koncert p. Ju lien  w tymże pałacu) za-

owiedzianą była na d. 20 i 21 Maja. Między patron­
ami tego przedsięwzięcia jest i lady Palm erston.

_  C ar A leksander II. ma 9 Czerwca przybyć 
do Berlina.

— W spomnieliśmy w wczorajszym num erze o cie­
kawej polemice rosyjskich gazet z powodu z a s ł u g  
W ieszatiela, podajemy dzisiaj szczegółowe o niej spra­
w ozdanie:

M oskiew skie W iedom osti (w N r. 54 z r. b.) apo- 
teozując bezwzględnie m urawjewowskie rządy i przed­
stawiając każdy ak t terroryzm u, każdy czyn gnębiący 
narodowość i depczący religję litewskiego ludu , jako 
wysoki objaw patrjotycznej, mądrej i sprawiedliwej 
polityki W ieszatiela, utrzym ują że M urawiew, wraz 
z ludźmi swego wyboru, w czasie największego w rze­
n ia  silnie uorganizowanego powstania, obarczony nadto 
kłopotam i przeprow adzenia reform y włościańskiej, nie 
ty lko  że bunt p rzytłum ił, ale nadto nie w dając się 
w najmniejsze ustępstw a dla narodowości polskiej, 
narodowość m oskiewską zdołał uczynić praw dą i rze­
czywistością, duchowieństwo syzm atyczne wyprowa­
dził z ucisku , otworzył do 400 szkół moskiewskich, 
sprowadził przeszło 1000 urzędników  z głębi Moskwy, 
i tego naw et dokazał, że aktorow ie Polacy na scenie 
wileńskiej w ystępują w m oskiewskich narodowych 
sztukach. P rzy  tóm pom patycznem  wyliczeniu ogro­
m nych zdobyczy m oralnych M urawjewa, K atkow  po­
piera między innem i swoje dawne ży czen ia ; żeby na 
L itw ie, jak o  w k ra ju  o d  M a j a  1863 r. px-awdziwie 
i rzeczywiście m oskiewskim  (?) język polski nie był 
dozwolonym nawet do w ykładu religji rzym sko-kato­
lick ie j, oraz żeby ja k  najwięcej własności ziemskich 
w tak  zwanym  k ra ju  zachodnim  przechodziło w ręce 
Moskali.

Golos protestuje nie przeciw wnioskom, lecz prze­
ciw takiem u przedstaw ieniu faktów, w imieniu p ra ­
wdy, i w im ieniu tej d o j r z a ł o ś c i  politycznej, jakiej 
społeczeństwo m oskiewskie miało dać dowód, okazu­
jąc żywe współczucie dla polityki rządu carskiego 
w zachodnich guberniach. Tę m niem aną dojrzałość 
polityczną społeczeństwa moskiewskiego, k tórą  histo- 
rja  nazwie zupełnie inaczej, Golos razem  z K atko- 
wem uznaje i wielbi, chociaż właśnie to pojęcie jest 
jedynym  w tej sprawie punktem , na  którym  dwa stron­
nictw a mogłyby poprowadzić żyw ą, zasadniczą pole­
mikę, gdyby się rzeczywiście zasadam i a nie formami 
różniły. Golos objaśnia tylko, że K atkow  zbyt daleko 
zapędził się w aplauzach dla M uraw jew a: w skazuje, 
że murawjewowskie rządy nastały ju ż  po najw ażniej­
szych potyczkach z powstaniem, z którem  zresztą ła­
twiej je s t radzić sobie dzisiaj kiedy je s t 120,000 woj­
ska na L itw ie, niż za Nazimowa czasów, k iedy  go 
było tylko 50,000, D alej obiaśnia Golos, że  spraw a 
w łościańska jeszcze przed M urawjewem rozw iązaną zo­
sta ła , że i przed nim  „ n i g d y  n a j m n i e j s z y c h  
u s t ę p s t w  n a r o d o w o ś c i p o l s k i e j  n i e  c z y n i o n o ' '  
że duchowieństwo syzm atyckie n igdy  nie było w uci­
sku , że szkoły ludowe otworzono jeszcze w 1862 r. 
za rządów  kura to ra  Szyryńskiego - Szychm atow a, że 
M oskalami ju ż  dawniej obsadzano urzędy, ty lko fun­
duszu na ich tak  hojne uposażenie z kontrybucji 
i konfiskat nie było, więc nie mieli po co się garnąć. 
Golos przytem  erę narodowości moskiewskiój na L i­
twie cofa do czasów w ytępienia unji, i choć, rządząc 
się niekoniecznie ścisłą logiką, przyjm uje razem  z Ka- 
tkow em  za objaw m oskw ityzm u Litw y fakt, że ak to­
rowie Polacy w ystępują w rolach m oskiewskich, tw ier­

dzi jednakże,iż  ten  dowód wym ow ny, jak o b y  L itw a 
byłą przestarą z krw i i kości m oskiewską prowincją, 
istniał na scenie w ileńskiej ju ż  na la t parę przed 
rządam i M urawjewa.

Czego to wreszcie m oskale nie przytoczą na do- 
wod, ze L itw a była — lub jeżeli nie była to p rzy­
najm niej je s t moskiewską? W ięc i scena m oskiew ska 
w W ilnie, na utrzym anie której z dochodów miasta, 
już od lat wielu w yznaczano corocznie po 20,090 złp., 
m a być dowodem, że narodowość m oskiew ska jest 
praw dą i rzeczywistością tam , gdzie naw et wszystkim  
popom schyzmatyckim. ex-unitom , zakazyw ać musiano 
w tym  roku  w ż y c i u  r o d z i n n e m  używać polskie­
go języka; tam  gdzie mimo tysiącznych deportacji 
polaków , deportacji połączonych z konfiskatam i całe­
go m ienia i tysiącznych w zam ian im portacji moskali, 
potrzeba jeszcze^ dla dopięcia zam iaru wynarodow ie­
nia, rozporządzeń udzielających niesłychane przyw i­
leje każdem u m oskalow i, coby się w tej ziemi osie­
dlił.'' A  narodowość polska deptana, tępiona, to rturo­
wana, a związek bra tn i dwóch wolnych narodów, ich 
unja uświęcona pięciowiekowym przebiegiem dzie­
jów, koleją jednej doli i n iedoli, oblana k rw ią tylo­
k ro tn ie , zaprzysiężona niezłam aną przez żaden ucisk 
p rzysięgą , niezachw iana żadną ty ran ją , żadną wście­
kłością, źadnem  w yuzdaniem ; — m a tam  być fałszem 
i złudzeniem ?

Nie rozpisujem y się dalej w tym  przedmiocie, bo 
głębokiej logiki K atkow a i G o ł o s  u pod tym  wzglę­
dem pokonyw ać nie mieliśmy zam iaru, podziwiać ją  
ty lko możemy. Pow racając zaś do polemiki, o której 
sprawę zdajem y, musiemy w końcu wyznać, że nieła­
two nam  pojąć o co G o ł o  s o w i  idzie? Obedrzeć
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M uraw jew a z jego wieszatielskiej sławy ju ż  niepodo­
bna, a z resztą jeśli G o ł o s  ten  m a cel, to się do 
niego bierze niezręcznie. Jeżeli bowiem nie M uraw jew  
od M aja 1663 roku  torturow aniem  L itw y  usiłował, i 
jak  chce Katkow, zdołał (? )  ją  zmoskalić, — lecz ja k  
utrzym uje G o ł o s ,  Litwę zrobiło m oskiewską, wytę- 
pienienie unji,— bo w krw aw ej pracy nad tern wytępie­
niem  działały też same czynniki, tenże sam krw aw y 
M urawjew i ten sam renegat Siem iaszko, —  a jeśli 
w skutek  jednych  albo drugich wysileń, L itw a przy­
bra łaby  pozory moskiewskie, to naw et w tak im  razie, 
moskwicyzm Litw y byłby tylko sztucznym  nietrw a­
łym  fabrykatem , nie zaś praw dą i rzeczywistością. 
W ięc nie o M urawjewa kruszy  swą kopję G o ł o s ,  bo 
satrapa litew ski nie od dziś je s t M uraw jew em , lecz 
chyba o w ykazanie, że nie od dziś dopiero polityka 
w ytępienia jest polityką c a ra tu ? ...

Różne Wiadomości.
T ydzień świąt w ielkanocnych obfitym był w W a r­

szawie w aresztowania, rewizje i inne policyjne prze­
śladowania. Znaczniejsze rewizje by ły : w domu De- 
k e rta  na D ługiej ulicy, gdzie skopano ogród, piwnice, 
a naw et świdrowano w m urach; w senacie znaleziono 
sztylet, w gm achu rządu gubernjalnego, gdzie także 
kopano w ziemi i tłuczono m ury, i na Ogrodowej 
ulicy, którę całą ze wszystkiemi w yjściam i obsadzono 
milicją i zrewidowano dom po domie. Poszukiw ania 
te  trw ały od 12 godziny w południe aż do nocy; 
nie wypuszczano nikogo, pod żadnym  pozorem, z obrębu 
zajętego m ilicją; nie znaleziono jed n ak  nic, coby mo­
gło dać powód przyczepki. W praw dzie u  niektórych 
zamożniejszych obywateli w ykry ła  policja większą 
lub mniejszą ilość gotówki i nieom ieszkała w tak im  
razie wpierać, że to muszą być niewątpliwie pieniądze 
RząduNarodowego; obywatele jed n ak  potrafili tym  razem  
uchronić trochę swego mienia od łupiecznych napadów. 
Niezawsze się je d n a k  to udaje: jest wiele osób, k tó ­
rym  policjanci zabrali gotówkę dla tego ty lko, że te 
pieniądze m o g ł y  b y ć  złożone jako podatek  naro­
dowy, choć właściciel ich nigdy o urząd poborcy nie 
był obwiniony. Chciwość m oskiewska rozwinęła się 
w takim  stopniu, że oprócz innych powodów, a są 
bardzo liczne, dla jak ich  można być aresztowanym , 
liczy się także zamożność. Mieć pieniądze jestto być 
niebezpiecznym  człowiekiem. System  ściągania opłat 
pieniężnych za każde polityczne lub policyjne posą­
dzenie rozwinął się stanowczo. Na ubogich i na bo­
gatych kom isje śledcze otw arcie nakładają  okup. 
Pierw si mogą mieć krew nych, przyjaciół, protektorów 
któ rzy  ich w ykupią, a  jeżeli nie, to pom aszerują na 
S yb ir; drudzy t. j .  bogaci, m ają stosunki, interesa, 
fabryki czy handel, które opuszczając zru jnują  się 
jeszcze bardziej, wolą więc płacić. System św ietny; 
bo i urzędnicy napełniają swoje kieszenie i rząd  mo­
skiewski ma z tego trochę dochodu. N a jak ic li za­
sadach można być obranym  z wolności i pieniędzy 
najlepiej przykład  objaśni. P rzed  k ilkom a m iesią­
cami przybył w nocy ad junk t policji ze stosowną 
świtą do m ieszkania F eliksa  K rzyżanow skiego, u rzę­
dnika kolei warszaw, wiedeń. i zapytał o F ranciszka 
K rzyżanow skiego. P rzekonany dowodnie, że tu  mie­
szka F eliks nie Franciszek, zaw ahał się trochę, ale 
nareszcie oświadczył, że bądź co bądź, do dalszego 
w yjaśnienia czuje się w obowiązku zabran ia  z sobą 
p. Feliksa. Z cyrkułu  na ra tu sz , z ra tusza na P a ­
w iaka potransportow ano Krzyżanowskiego. Przez p ier­
wszy tydzień żona jego łudziła się nadzieją, że go 
potrafi uw olnić: gdy  ją  to zawiodło zaczęła biedna 
w raz z przyjaciółm i męża przypuszczać, że nie była 
to pom yłka, ale je j mąż sam jes t obw inionym ; jednak  
w yw iadyw ania o przebiegu spraw y przekonały, że 
istotnie żaden na  je j męża zarzut nie ciężył. W  ja ­
kiś czas potem jen e ra ł policm ajster T repów  prze­
słał odezwę do D yrekcji kolei warszaw, wied. z w y­
liczeniem urzędników  tej ko lei, k tórym  należy dać 
dym isję; „co do F eliksa  Krzyżanowskiego, Uszyń- 
skiego i jeszcze kogoś trzeciego, pow iada w tej ode­
zwie, m ożna się jeszcze wstrzym ać, bo zachodzi po­
wątpiew anie i przypuszczenie omyłki. “  W kró tce  po­
tem  D yrekcja  kolei otrzym ała inną odezwę od kom i­
sji śledczej, w której ta  w yraźnie oświadcza, że „po­
nieważ właściwym obwinionym jest F ranciszek  K rzy ­
żanow ski, to kom isja gotowa wypuścić F eliksa K., 
j e ż e l i  D y r e k c j a  k o l e i  d o s t a w i  j ć j  F r a n c i -  
s z k a ."  D zikiem u tem u żądaniu  rzeczywiście D yre­
kcja  nie m iała ani chęci ani możności zadość uczynić: 
naw et żaden F ranciszek  K rzyżanow ski nie służył 
w je j biurach. Po raz  trzeci więc otrzym ała D yre­
k c ja  uw iadom ienie, aby  tą  razą ju ż  stanowczo F e li­
ksowi K. udzielić dymisję. Jednocześnie osobom, 
k tó re  starały się o uwolnienie K rzyźan. oświadczył 
Trepów, że uczynić to może jeżeli złożą 20,000 złp. 
kaucji. F am ilja  czy przyjaciele złożyli się na tę 
summę, upełnom ocniony do traktow ania poszedł do 
Trepow a, przedstaw ił mu pieniądze i zażądał kw itu. 
„ Jak to , kw itu?  na co panu potrzeba? zapytał Trepów. 
K ro tk i in teres, pan złożysz pieniądze a ja  panu w y­
dam  więźnia o którego idzie, pocóź tu  k w ity ?“ „A leż 
to kau c ja , panie jen e ra le , trzeba mieć dowód na pó­
ź n i e j . „ T u  nie ma mowy o żadnej kaucji, co znowu, 
płaci się karę  ustanow ioną, a  k to  nie m a czem za­
płacić zostaje wysłany na Sybir. J a k  pan chcesz.“ 
Upełnomocniony zabrał pieniądze i poszedł. Oczy- 

s wiście niedorzecznem  byłoby dawać ta k  znaczne pie­
niądze za w ykup K rzyżanowskiego, podczas gdy jego 
żona i dziecię żyć z czego nie m ają , a  i on choćby

był uwolnionym urzędu na kolei nie otrzym a, bo po­
licm ajster na  to nie pozwoli. Spodziewają się, że 
Krzyżanow ski lada dzień zostanie w ysłany na Sybir, 
mimo ze M oskale otwarcie i piśmiennie oświadczyli, 
że przez pomyłkę był wzięty.

—  P an  Pawliszczew miał zabaw ny lapsus calami. 
P rzejęty  zaciekłą nienawiścią przeciw  Bosakow i, k tó ­
rego uw ażają za hrabiego H auke, umieścił Pawliszczew 
w Dzienn. Pow. jadem  tchnący wywód genealogi­
czny rodziny H anke od cyganów i od właściciela 
m łyna pod W arszaw ą, do którego był zawieziony 
Stanisł. Aug. porw any przez konfederatów. P raw da 
w tym  artyku le  taka  była ja k  i we w szystkich in ­
nych tego dziennika; m niejszaby o to, ale zapomniał 
p. redak to r, ze Haukowie spokrewnieni z carską fa- 
m ilją, że W . ks. D arm sztadzki b ra t carycy, ma 
H aukow nę za żonę. M ieszkający w W arszaw ie puł­
kow nik H au k e , dyrek to r teatrów  w arszawskich, ujął 
się za honor swej familji i wyzwał Pawliszczewa na 
pojedynek. Zażądano pozwolenia od B erga, ten  od­
niósł się do^ Petersburga. Niewiadomo ja k  się skoń­
czyła h istorja, choć w idać, że Pawliszczew chce za­
łagodzić spraw ę, umieścił bowiem artyku ł rektyfiku- 

ową pierwszą genealogii* y nswiaHpvp.niprn 4^ 
umieszcza ją  jak o  bezstronny.

Przegląd Polityczny.
W  pośród różnorodnych pretensji w spraw ie duń­

sko-niem ieckiej trudno rzeczywiście wynaleźć pod­
stawę do rokow ań w łonie konferencji, ta k  żeby te  ro­
kow ania mogły na drodze protokółów doprowadzić do 
rozwiązania, jak o  tako  przynajm niej zadowolić mogą­
cego sprzeczne zupełnie potrzeby i w idoki stron spór 
wiodących i ich rozm aitych protektorów. T a  druga 
kategorja naw et trudniejszą jest do zaspokojenia niż 
dwie głównie interesowane strony. Ju ż  to tyle razy  
widzieliśmy, że nareszcie świat powinienby wiedzieć 
to na  pamięć, że sędziowie polubowni narzucający się 
stronom zwaśnionym, na pierwszym  celu m ają sko­
rzystać ja k  najwięcej, chociażby kljenci wyszli ze 
spraw y odarci do nitki. T a  procedura uniw ersalnie 
przy jęta w spraw ach pojedynczych ludzi lub rodzin, 
stosowaną jest od daw na na obszerną skalę do pro­
cesów m iędzy narodam i, a im więcej mecenasów i ad­
wokatów, z k tórych każdy  musi przecie o sobie pa­
miętać, tern więcej stracić muszą praw ujące się strony.

N a tak i koniec zanosi się coś w procesie między 
D anią i księstwam i Szleswigu i Holsztynu. P ierw sza 
nie mało już oskubaną została, P rusacy nie poprze­
stając na niszczeniu ogniem i mieczem przestrzeni 
k ra ju  po którym  się przesunęli ja k  owa żmija z żółtą 
piersią, nie nasyceni krw ią ijtórą strum ieniam i rozle- I  

wali, w ysysają jeszcze dotąd wszelkie zasoby zajętej 
prowincji, a  po ukończeniu całej sprawy, każą jeszcze 
zapłacić sobie i swemu sprzymierzeńcowi, za koszta 
podjęte dla zniszczenia ziemi duńskiej i w ym ordowa­
nia je j obrońców. Księstwa których także nie gła­
skano po drodze, czekać muszą cierpliwie ja k  niemi 
łaskaw i protektorow ie rozporządzą i podziękować a n a ­
wet zapłacić za ich trudy , choćby dekre t nie na  ko­
rzyść k lienta ty lko na  zysk sędziów wypadł.

Mój B oże! kiedy też ludy otworzą oczy i przyjdą 
do tak  silnego poczucia praw swoich, żeby nie po­
zwoliły frym arczyć sobą pojedynczym  indywiduom, 
przyw łaszczającym  sobie władzę nad życiem i droż­
szym nad życie skarbem , wolnością m iljonów ! Kiedyż 
przyjdzie K R Ó L E S T W O  T W O JE , królestwo sprawie­
dliwości, miłości i swobody!

Jeżeli mam y wierzyć dziennikowi F r a n c e ,  dwa 
w ielkie m ocarstw a niem ieckie, naturaln ie zaocznie w y­
rokując w sprawie Księstw, umówiły się i zgodziły 
m iędzy sobą na formułę n iby godzącą różnorodne pre- 
tensye, a zasadzającą się na tem, że Księstwa pozo­
staną w personalnem  połączeniu z D anją, ale że z d ru ­
giej strony, sejm związkowy niem iecki w ybierze i za­
m ianuje księcia, k tó ry  niemi rządzić będzie pod lenną 
zwierzchnością D anji.

N iech żyje lenność! niech się wrócą nieodżało­
wane średniowieczne stosunki! Pom aleńku na tój dro­
dze stronnictw o G az . k r z y ż o w e j  doszłoby do celu 
swoich najgorętszych życzeń. ,

A le za p rędka pociecha! Źródło podające w iado­
mość o tym  projekcie, dodaje że jak o  niedorzeczny, 
znalazł jednozgodne odrzucenie stron mniej intereso­
w anych w tej sprawie niż jego autorowie.

Coraz widoczniejszem się staje że niepodobna w y­
naleźć podstawy do układów, bez krw aw ej i bolesnej 
operacji i podobno D an ja  ju ż  je s t zdecydow aną pod­
dać się takiej operacji i poświęcić sporne terytorjum , 
byleby raz w ydobyć się ze stosunków zależności od 
m ocarstw  niem ieckich, k tóre  niby w im ieniu praw  
swoich pobratymców, lnięszaly się ciągle do spraw  we­
w nętrznych D anji i od la t k ilkunastu  zakłócały pół­
nocną część E uropy. D uńczycy wolą zrzec się Hol­
sztynu ja k  pozostawać dłużej w zależności od związku.

Oh! bo tóź niezawisłość to dobro tak  nieocenione, 
że nie m a dość w ielkich ofiar na je j okupienie.

Idzie więc ju ż  tylko o część terytorjum  Szleswi­
gu, k tórą  D an ja  ma poświęcić na  przyłączenie do 
H olsztynu, aby  zachować sobie natu ra lną  trw ałą gra- J  

nicę. Zdaw ałoby się, że to już  bliski koniec całej | 
sprawy, ale tak  nie jest bynajm niej. D an ja  chce aby 
ten  rozdział uświęconym został przez głosowanie lu- 5  
dowe i żeby to głosowanie odbywało się okręgami, 
bo w ton ty lko  sposób, można rzeczywiście dojść do [ 
przekonania, k tóre części księstw a szlezwickiego pra- j  

gną pozostać przy macierzystej D anji, a k tóre  zalane [

przez napływ  Niemców, którzy na tej ziemi szukali 
przed la ty  schronienia i gościnności, uległy tyle wy- 
narodow iającem u wpływowi przybyszów, że zechcą 
zrzec się dawnej ojczyzny. Sprawiedliwość wskazuje 
ten  sposób głosowania', jak o  jed y n y  racjonalny. Ale 
nie wszyscy k ieru ją  się sprawiedliwością. P rusy  obsta­
ją  za głosowaniem en bloc, ponieważ naw et bez uży­
cia k redk i, łatwo im  było w yrachow ać, iż w sumie 
razem  wziętej ludności H olsztynu i Szleswigu, duń­
ska ludność tego ostatniego księstwa, stanowić będzie 
bardzo słabą mniejszność, a  tem  samem wotum w ięk­
szości Niemców, będzie w yrokiem  oderw ania od D a­
nji całego Szleswigu.

Nie sądzim y, żeby tak ie  złupienie D anji, było 
w interesie bezpośrednim  A nglji i F ran c ji i dla tego, 
ale tylko dla tego, spodziewamy się, że proponow any 
przez P rusy  sposób głosow ania, nie zostanie przez 
m ocarstw a neutralne przyjęty  i że historja nie zapisze 
na karb  tych mocarstw, nowej podobnej infamji, jak  
ak t kongresu wiedeńskiego. Mimo to spraw a księcia 
augustenburgskiego, którem u nie możemy odmówić 
pewnej ilości sympatji, ale nie dla tego, że występuje 
ze swoim praw em  następstw a tronu z Bożej łaski,
t y l l r n  BO f o n  o v ró j t y t u ł  j . r a n a j  pO tlllćiC

pod rozstrzygnięcie woli ludu, spraw a jego mówimy 
nie może być uważaną za w ygraną, P rusy  i A ustrja 
wszelkiemi środkam i intrygow ać będą przeciw niemu. 
P rusy  najprzód dla tego, że m ają nieprzym uszoną 
i szczerą wolę, wejść w nierozerw any i niepodzielny 
związek z oderwanem i od D anji księstw am i, a po- 
wtóre, łącznie z A ustrją, dla tego, że książę F ry d e­
ry k  nie mógłby uniknąć dopełnienia tyle r^zy po­
w tarzanych przyrzeczeń i nadania swoim poddanym  
konstytucji liberalnej i dem okratycznej, wetowanej 
w  R endsSurgu w 1848 r. W iem y z ust samego p. Bis- 
m ark, k tó ry  to głośno i w yraźnie powiedział, przed k ilku  
miesiącami am basadorowi angielskiem u, że najgłówniej­
szym celem gabinetów Berlina i W iednia, je s t przytłum ie­
nie w całych Niemczech wszelkich dążności liberalnych. 
G azeta krzyżow a więcej gorliw a niż ostróżna, gw ałto­
wnie występuje przeciw A ugustenburgowi, oświadczając 

j że potrzeba bronić Szlezwig-Holsztynu zarówno prze- 
j ciw dem okracji niemieckiej ja k  i duńskiej. O bo­

w iązkiem  więc P rus i A ustrjijest przedsięwziąć wszelkie 
środki zdolne zgnieść nieprzyjaciela, k tóry  na wszystkie 
strony podnosi swoję przeklętą głowę; i wszędzie 

j  gdzie ich ram ie sięgnąć może, przygotować tryum f feo- 
! dalnym  zasadom. W aleczne zastępy pruskie nie w obro- 
! nie księstw  ale przeciw  dem okracji duńskiej przelew ały 

k rew  pod Dyplem  i teraz nie będą je j szczędziły, aby  
zwalczyć dem okrację niem iecką. K reuz-Ztg. nie tai 
że to zwycięztwo będzie daleko trudniejszem , bez tego 
zaś lau ry  dypelskie będą tylko suchemi bobkowemi 
liśćmi.

Nie potrzeba jak  nam  się zdaje słownika aka- 
demji francuzkiej, żeby zrozumieć, że dem okracja znaczy 
tu  to samo co w szelka myśl wolności. L ud  niem iecki 
widzi już teraz ja k ą  drogą chcą go poprowadzić. Jeśli 
kocha swoję wolność, niechże czuwa i niech będzie 
gotowym do śm iertelnej walki.

Ostatnie Wiadomości.
P a r y ż ,  24. Maja. M o n i t o r  donosi, że cesarz 

przyjm ował p. Beust w sobotę na pryw atnem  posłu­
chaniu.

B e r l i n ,  25 Maja. Donoszą z R atzeburga pod 
dniem  23 b. m .: Zw iązek lauenbursk i przesłał za po­
średnictwem  kom isarzy związkowych, do reprezentan ta  
niem ieckiego przy konferencji londyńskiej bar. v. Beust, 
oświadczenie pragnące podobnie ja k  Szleswik i H ol­
sztyn, oddzielenia od D anji i deklarujące, że prawo 
następstw a tronu w D anji nie je s t dla L auenburga 
obowiązującem, ponieważ w trak ta tach  zawarowane 
je s t następstwo tronu  w edług przepisów zasadniczego 
praw a krajowego. Na tę deklarację otrzymano obe­
cnie odpowiedź bar. v. Beust. w której tenże w yraża 
nadzieję, że rezultat konferencji zapewnie uwzględni 
życzenia zw iązku lauenburskiego.

P a r y ż ,  24 Maja, (wieczorem). W  dniu 4 Czer­
wca dwór przeniesie się do Fontainebleau. W edług 
M o n i t o r a  w i e c z o r n e g o  bar. v. Beust w yjechał 
dziś z rana  do Londynu.

Z A lgieru donoszą 22 b. m. o śmierci jenera ła  
gubernatora m arszałka Pellissier, księcia M alaków, 
w 70 roku  życia.

L o n d y n  21 Maja. K rąży wieść, że rząd  angiel­
ski przyjm uje ideę plebiscytu, do rozw iązania kwestji 
duńskiej

B e r l i n  24 Maja. Gazeta Spenera  ogłasza nastę­
pujący telegram  z W iednia. „N adeszły tu  deklaracje 
F rancji i A nglji. M ocarstwa te zgadzają się na od­
stąpienie od trak ta tu  1852 r. i połączenie H olsztynu 
z południową częścią Szleswigu z oddzieleniem od D a­
nji. U nja personalna, stanowno je s t  odrzuconą.

Ogłoszenia.
W  K sięgarni Z y g m u n t a  G e r s tm a n n a ,

Bruxella, rue neuve 34, 
i we wszystkich znaczniejszych księgarniach są do na­
bycia następujące nowości:

Przebudzeni
powieść z naszych czasów 

napisał E lp id o n .
C ena 1 Tal.
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